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„Na 33. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości: Krajo- 
wych i Zagranieznych, wyno- 
si: a) w Warszawie, rocznie: 
rs. 7. kop, 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.) 


Jutro Ś. Doroty Panny Męczenniczki, 


24 Stycznia 
5 Lutego 


" Warszawa, Piatek 


Biuro Redakcji:przy ulicy, Krakowskie-Przedmie- 


z pocztą rogźnj e B. (złp. 
80): kwartdjajętrs 7 - 20). 
W Cesarstwie tąż, sama ip- 
płata eo firepro gp- 
lestwie, 7 A] 0- 
cznie lub 1 qya A ko- 
perty. ZY 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Rok 1858. 


Na prowincji wKrólestwie 


Dziś rano stopni. zimna 9, wczoraj „w poł. zimn. 3. 


Wschód słóńca o g. 7 m. 35—Zach. o g. 4 m. 54. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 6. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE: 


NausaŚNiEJszY PAN, w skutku przedstawienia JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwićj do- 
zwolić raczył przebywającym za granicą wychod- 
com Polskim: Michałowi Swżerczyńskiemu, Józe- 
fowi Hukowskiemu, Józefowi Napiórkowskiemu , 
Romanowi: Wilhelmowi 2ch imion Pieńkowskiemu, 
Adolfowi Szłurm, Stanisławowi Wa/kżewicz i Leo- 
poldowi Ejchers/, powrócić do Królestwa Pol- 
skiego, na zasadach Naswyższeco Ukazu z d. 15 
(27). maja 1856 r. 

9: — Na zasadzie NAJMIŁOŚCIWSZEGO Manifestu z d. 
26 sierpnia 1856 r. dozwolony został powrót do 
Królestwa Polskiego, Janowi Dekowskiemv, pẹ- 
dącemu rodem z powiatu Radomskiego, który za 
przestępstwo polityczne zesłany był na osiedlenie 
w Syberji. 


NAJJASNIEJSZY PAN, w skutek przedstawienia 
rady znaku honorowego nieskazitelnćj służby, raczył 
Najłaskawićj udzielić takowe ‘znaki, następującym: u- 
rzędnikom rozmaitych władz Królestwa Polskiego: 

(Ciag dalszy.) 
Ża lat AA. 

P. o. radcy N I. O. radcy stanu Felixowi Miaskow- 
skiemu; dyrektorowi wydziału wyznań w Kom. R. S. 
W. i D. radcy stanu Walentema-Solnickiemu; uwolnio- 
nemu od służby radcy kolleg kukaszowi Reklewskiemu; 
nauczycielowi instytutu gospodarstwa wiejskiego i le- 


śnietwa w Marymoncie, członkowi etatowemu rady le= 


karskićj, professorowi i sekretarzowi szkoły farmaceu- 
tycznćj w Warszawie, radcy kolleg. Jóżefówi Bełza; 
zastępcy sędziego appellacyjnego, radcy kolleg. Micha- 
łowi Jaroszewskiemu; p. 0: pisarza Xgo departamentu 
rządzącego senatu, radcy kolleg. Hilaremu Lange; pro- 
kuratorowi przy trybunale cywilnym gub. Lubelskiej 
w Siedlcach, radcy dworu Ant  Kossowiczowi; uwol- 
nionemu od służby radcy dworu Karolowi Thieme; p.o. 
sędziego prezydującego w sądzie policji poprawczćj 
wydziału Sandomerskiego, radcy dworu Romanowi 
Iwanowskiemu; p. o. sędziego trybunału cyw. w War- 
szawie, radcy dworu Wojc. Komosińskiemu; p. 0. po“ 
moenika naczelnego prokuratora przy IXtym departa- 
mencie rządzącego senatu, radcy dworu Janowi Szy- 


NOTATKI Z PODRÓŻY. 


przez 


Ludwika Niemojowskiego. 
WYJĄTEK DRUGI. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 31.) 


Nazajutrz, wspólnie z Albertem Żametem 
pejzarzystą z Wilna, zajęliśmy się zwiedza- 
niem pracowni naszych artystów. Najprzód 
udaliśmy się na Via Babuino, gdzie w wspa- 
niałym gmachu na którym napis: „Studja,“ a 
złożonym z mnóstwa pracowni różnóćj naro- 
dowości artystów, łaskawy mój przewodnik 
obrał sobie miejsce do nauki. 

Przechodziliśmy: długie korytarze na któ- 
rych napisy: „Studio N. 1 Antonio Doviceli i 
t: d.ewskazywały numer porządkowy izara- 


' zem nazwisko malarza. Powiększćj części za 


temi drzwiami panowała cichość, z za niektó- 
rych odzywały się wesołe głosy artystów, i 
żywe śmiechy dziewcząt za modele do bachan- 
tek służących; w niektórych na wpół rozwar- 


manowskiemu; p. 0. obrońcy prokuratorji Królestwa, 


radcy dworu Adolfowi Bansemer; inspektorowi szkoły 
wyższćj realnćj. w Kaliszu, radcy dworù Alexandrowi 
Sawin; sędziemu do szczególnych poruczeń przy Kom. 
R. S. radcy dworu Fran. Bobińskiemu; naczelnikowi 
wydz. rachunkowości w dyrekcji drogi żelaznćj War- 
szawsko-Wiedeńskićj, radcy dworu Wilhelmowi Kol- 
berg; zastępcy sędziego prezydującego w sądzie policji 
poprawczćj wydz. Lomżyńskiego, radcy dworu Ant. 
Tołtyżewskiemu; p. o. urzędnika do szczególnych póru- 
czeń w wydziale górnictwa przy Kom. R.P., iS. radcy 
dworu Alex. Pollini; p: o. naczelnika pow. Opoczyńskie - 
go w gub. Radomskiej, radcy dworu Janowi Gredler; 
zastępcy sędziego appellacyjnego, radcy dworu Lndw. 
Krzyżanowskiemu. (obecnie uwolnionemu od służby); 
p. o. radcy widziału policyjnego w rządzie gub. Ra- 
domskim, radcy dworu Romualdowi Roszkowskiemu; 
p. o. kommissarza ekonomicznego w Kom. R. P.iS. 
assessorowi kolleg. Niedźwiedzińskiemu; p. 0. referenta 
w Kom. R. P. i S. assessorowi kolleg.. Ludw. Laskow- 
skiemu; p. o. rewizora pomiarów w Kom. R. P. 18. 
assessorowi kolleg. Hipolitowi Dobruchowskiemu; p. o. 
rewizora skarbowego w okręgu Zamojskim, assesso- 
rowi kolleg. Maciejowi Cieleckiemu; p. o: pisarza maga- 
zynu solnego w Płocku, asses. kolleg. Kajetanowi Po- 
pławskiemu; członkowi honorowemu urzędu lekarskiego 
gub. Lubelskićj i lekarzowi szpitali św. Józefa i św. 
Wincentego w Lublinie, asses. kolleg. Alexandrowi 
Okorskiemu; zastępcy sędziego trybunału cywilnego 
w Warszawie asses. kolleg. Andrzejowi Piotrowskiemu; 
radcy prokuratorji Królestwa, asses. kolleg. Karolowi 
Masłowskiemu; p. o. obrońcy prokuratorji Królestwa, 
asses. kolleg. Marcellemu Czarnowskiemu; p. o. obrońcy 
prokuratorji Królestwa, asses. kol. Janowi Mikoszew- 
skiemu; starszemu nauczycielowi szkoły powiatowej 
o pięciu klassach w Pułtusku, asses. kolleg, Antoniemu 
Izdebskiemu; nadzorcy etatowemu szkoły powiatowej 
w Biały, asses. kolleg. Felixowi Kirkor; p. o. sędziego 
trybunału cywilnego w Warszawie, prezydująacemu 
w wydziale hipotecznym tegoż trybunału, assessorowi 
kolleg. Tytusowi Polczyckiemu; p. o. referenta w Kom. 
R. S. assessorowi kolleg. Janowi Kossakowskiemu; 
p. o. sędziego trybunału cywilnego w Suwałkach, 
assessorowi kolleg Stan. Targońskiemu; p. o. sędziego 
trybunału cywilnego w Płocku, assessorowi kalleg. 
Franciszkowi Olto; p. o. drugiego radcy skarbowego 
rządu gubernjalnego Lubelskiego, assessorowi kolleg 
Kacprowi Topolskiemu. (d. e. n.) 


DOKUMENTA 
dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem. 
USTAWA TOWARZYSTWA 
DROGI ŻELAZNEJ W ARSZAWSKO-BYDGOSKIEJ. 
(Ciąg dalszy.) 

Na każdej karcie wnijścia powinna być wymienio- 
na liczba złożonych akcji. 

§ 37. Zgromadzeniu ogólnemu przewodniczy prezes 
lub jeden z vice-prezesów rady zarządzająećj. W ra- 
me ich nieobecności, rada wyznaczą ze swego grona 
jędnego członka dla ich zastąpienia. 

Czynność assessorów do zbierania głosów będzie 
poruczoną dwom z akcjonarjuszów ob ecnych, wyzna- 
czonym przez Prezesa 

Prezes naznacza także sekretarza. 

$.38. Głosy w zgromadzeniu ogólnem liczone będą 
w sposób opisany w $ 39. 

Głosowanie tajemne może być żądane przez dzie- 
sięciu członków, gdyjidzie o mianowanie członków ra- 
dy zarządzającćj, 

w razie równości zdań, głos prezydującego prze 
waża, 

$ 39. Każde dwadzieścia akcji daje prawo do je- 
dnego głosu. Zaden akcjonarjusz nie może mieć na 
swoją osobę więcćj nad dziesięć głosów. Jako umoco- 
wany od innych akcjonarjuszów, nie może mieć więcćj 
jak głosów dziesięć, licząc w to już i te głosy jakie mu 
osobiście służą. 

-$ 40. Rachunki roczne przedstawiają się zgroma- 
dzeniu ogólnemu; zgromadzenie je zatwierdza, jeżeli 
ku temu żadna nie zachodzi przeszkoda. 

Zgromadzenie ogólne mianuje członków rady za- 
rządzającćj na miejsce ubyłych z grona rady dla upły- 
wu czasu ich urzędowania, zgonu, wystąpienia, lub 
innych przyczyn. 

Stanowi w zakresie ustawy, o wszystkich sprawach 
towarzystwa. 

Rozpoznaje wnioski, które na zasadzie $ 26, są mu 
przedstawione i dla przywiedzenia do skutku swoich 
uchwał, udziela radzie zarządu umocowania potrze- 
bne. 

$ 41. Uchwały zgromadzenia ogólnego, zapadłe 
zgodnie z przepisami ustawy, obowiązują wszystkich 
akcjonarjuszów. 

Protokuły obejmujące te uchwały, podpisuje pre- 


W CA R O O YW, O O R A 


tych stali artyści z długiemi włosami w malo- 
wniczych ubiorach i śpiezastych z szerokiemi 


ciadło wód swoich; z prawćj strony wśród 
klabu krzewów, wznosi się wysoko dzika gru- 


skrzydłami kapeluszach, z jednych wychodził | sza, osłaniając swym cieniem dwie wieśniacz- 


starzec łysy z długą siwa brodą: to model do 

więtego Piotra, zinnych matka wyprowadza- 
ła dwie pięcio lub sześcioletnie dziewczynki: 
to modele do aniołków. 

Doszliśmy nakoniec przez ganek pnacym 0- 
zdobiony powojem, do drzwi na których na- 
pis: „Studio N. 15 Alberto Żamet, *piitore po- 
lacco.“ wskazywał cel naszćj wędrówki. Dwa 
najcelniejsze krajobrazy, przeznaczone późnićj 
przez artystę na wystawę rzymską, która się 
odbywa corocznie na Piazza del popolo, udet 
rzyły mnie zaraz. na wstępie. W pierwszym 
z nich przedstawiającym jezioro  Albańskie, 
chwila ujęta przez naszego artystę, jest chwi- 
lą owego spokoju przy schyłku dnia, w którćj 
słońce rozlewa wprawdzie jeszeze jasne swe 
promienie, ale w. którćj przeczuwa się, że tak, 
powiemy, zarazem pomroki nocne wkrótce 
nastąpić mające. W obrazie tym, który na- 
wiasem powiedziawszy, może stać się ozdobą 
najznakomitszćj galerji, wszystkie twory tchną 
owym niewypowiedzianym spokojem: powierz- 
chnia jeziora drżąca zaledwie pod powiewem 
wieczornego wietrzyka, rozciąga daleko zwier- 


| 

| 

| ki, które po całodziennćj snadź pracy, szuka- 

| ją ochłody wśród orzeźwiających wód jezio- 
ra — w oddaleniu widać zamek Castel Gan- 
dolfo, . będący rezydencją letnia Ojca Święte- 
go, a nad tem wszystkiem roztacza się błękit 
jasnego, uroczego nieba Włoch. Drugi obraz 
zdjęty w okolicach Tivoli, miasteczka słynne- 
go pięknością swojego położenia i wodospa- 
dami rzeki Antio — przedstawia odwieczne 
ruiny świątyni Sybilli. Oprócz powyźćj wy- 
mienionych, widziałem tam jeszcze kilka in- 

| nych krajobrazów, a mianowicie: Arco Oscu- 

| ro, Castel Fusanno, Jezioro Nemi it. d. Hra- 
bia Benedykt Tyszkiewicz dla którego talent 
p. Żameta nie jest obojętnym, nabył już kilka 
prac tego artysty do dóbr swoich, Czerwony 
dwór, położonych na Litwie. Jedną z ostat- 
tnich prac przesłanych hr. Tyszkiewiczowi 
przez p. Żameta, jest krajobraz przedstawia- 
jacy Roco di Papa. 

A teraz dalćj na Via Margutta, do praco- 
wni rodzajowego malarza Stankiewicza. 
Zastaliśmy artystę kończącego obraz przed- 
| stawiający młodą Transteweryniankę, pra- 


4 


zes, albo pełniący jego obowiązki, jeden z assessorów 
i sekretarz. 

Kopje albo wypisy tych protokułów dla użycia, 
gdzie. bądź wy.padnie, mają być poświadczone podpi- 
sem prezesa rady zarządzającćj lub pełniącego jego o- 
bowiązki, i jednego z członków tejże rady. 

Lista obecności wykazująca liczbę członków znaj- 


dujących się na zgromadzeniu ogólaem i liczbę akcji | 
lujący 


zez każdego z nich okazanych, będzie załączona do 
protokułu oryginalnego wraz ż pełuomoemctwazni. 


| dania. 

Dochód ten dla założycieli zapewnioiy może być 
wszakże przez towazzystwo i ha jego ciężar skupio- 
| ny, a to na wniosek uczyniony przez radę zarządzają- 
| cą, zatwierdzony uchwałą zgromadzenia ogólnego. 

Rada zarządzająca, przeświadczywszy się dostate- 
cznie o zyskach rzeczywistych w ciągu półrocza, mo- 
że rozporządzić przedpłatę na poczet prz, puszczalnej 
dywidendy bieżącego roku. Takowa przedpłata może 
majwyżćj wynosić dwa i pół procent od kapitału u- 


Każdy akcjonarjusz przy wejściu na posiedzenie, | iszczonego na poczet akcji. 


podpis swój na tćj liście położy. 
Tytuł VI. 

Rachunki roczne. prodita dywidenda, fundusz zasobowy. 

$ 42. Przez cały ciąg czasu budowy i urządzania 
nowych=kolei lub innych zakładów mających bezpo- 
*grednią lub pośrednią styczność z exploatacją drogi 1 
"aż do dnia całkowitego ich wykończenia, oraz i otwar- 
cia exploatacji zupełnćj co rok z kapitała na te róboty 
przeznaczonego, a który do owćj chwili nie przynosił 
dochodu, pobierać się będzie pięć od sta i dołączy do 
czystego dochodu drogi ý zakładów już ex ploatowa- 
nych. 

Pobieranie z. kapitału. rzeezonych procentów, nie 
może być stosowane do kosztu robót mających za 
przedmiot wykończenie i utrzymanie oddziałów drogi 
lub zakładów będących już w exploatacji. 

$ 43. Bilans wszystkich ioteresów towarzystwa 
zamyka się corocznie z dniem 19 (81) grudnia i przed- 
stawia zgromadzeniu ogólnemu ze wszystkiemi ra- 
-chuńkami i dowodami usprawiedliwiające mi. 

Czysty dochód przedsięwzięcia, to jest pozostający 
po strąceniu wszystkich ciężarów oraź wydatków na 


utrzytwanie i exploatację będzie podzielony w nastę- 


-pnym sposobie: 

a) cztery od sta procentu równie dla akcji umorzo- 
nych jak i nie umorzanych. 

Procenta przypadające na akcje umorzone dołącza- 
ją się do funduszu umorzenia; 

b) poł proceńtu od kapitału akcyjnego na corocżne 
umorzenie. 

c) trzy od sta z dochodu czystego, ma utworzenie 
funduszu zasobowego, 

d) fundusze potrzebne w danym wypadku na zwrot 
zaliczeń udzielonych: przez rząd według art. 6 aktu do- 
datkow ego. A ; 

Reszta czystego dochodu podzieloną; będzie w spo- 
*0b następujący. T do 

e) część dla rządu przypadająca, jeżeli po,upływie 
;ierwszych pięciu lat exploatacji, wyż wspomniona 
seszta czystego dochodu przedstawia dywidendę wię- 
kszą nad sześć procent całkowitego kapitału akcyjne- 
go (włącznie z procentani wyżej ad a wymienionemi. 
Rząd będzie miał prawo do trzecićj części tćj prze- 
wyżki dywidendy nad 6 od stå, art. 1l'aktu dodat- 
kowego), i ; 

J) część towarzystwu przypadająca. Po tem strace- 
niu na rzecz rządu, całość pozostającćj przewyżki 
ż czystego dochodu podzieloną będzie w tym spo- 
sobie 

Dziewięćdziesiąt setnych właścicielom akcji nieu- 
morzónych i właścicielóm akcji pożytkowych, wyda- 
nych na miejsce akcji umorżonych. 

Dziesięć setnych założycielom towarzystwa wymie- 
nionym w $ 1. i 

Prawo do tego dochodu rocznego na rzecz założy- 


gnącą się kąpać i probującą czy 
zimną. 

Naprzeciwko stalugi, namałem wzniesieniu, 
stała młoda dziewczyna, — w kącie na ziemi 
siedział ogromnego wzrostu, i herkulesowój 
budowy mężczyzna: trzymał on w ręku kij 
gruby, sękaty, w żelazo okuty — obok niego 
leżał na ziemi czarny z szerókiemi skrzy- 
dłami kapelusz, a przy boku błyszezał stalo- 
wy. sztylet. 

Dziewczyna była modelką, ogorzały Tran: 
stewerynianin jéj mężem lub kochankiem. 


Nie przerywając artyście jego pracy, stali- 
śmy wszyscy w milczeniu, i patrzyliśmy co- 
kolwiek na rosnące w naszych oczach dzieło, 
więcćj może na piękny wzór który mieliśmy 
przed sobą. Teraz dopiero pojałem dla czego 
artyści zamieszkali w Rzymie z takiem zami- 
łowaniem malują Transtewerynianki: dosko- 
nalszego składu ciała, niepodobna by im by- 
ło gdzieindzićj wyszukać. Budowa stojącćj 

rzed nami dziewczyny była silną, a przecież 
wszystkie linje konturów ciała odpowiadały 
ideałowi piękua jakie mieć cheemy w kobie- 
cie; stała ona ciągle w jednćj dość trudnéj 
pozycji, A skutkiem zapewne przyzwyczaję- 


3 44, Gdyby dochod czysty roczny okazał sięniedo- 
| statecznym na opłacenie procentów paręczonych ak- 
| cjonarjuszom, również jak i pół procentu przezna- 

czonego na umorzenie akcji (art. 3 aktu dodatkowego), 
w takim razie rząd %niesiedo kasy towarzystwa sum 
mę brakującą dla dopełnienia wyż wspomnionćj pro- 
centowej i amortyzacyjnej, ; 

§ 45. Umarzanie akcji zacznie się, gdy kapitał i- 


mienny” tychże akcji w całości będzie opłacónt To 


przebiega będzie oddana rucho wi publicznemu. 
Przynajmnićj pół od sta od imiefnego kapitału akcji 
| umorzy się corocznie. Wysokość tego umorzenia mo- 
że być zwiększoną na mocy uchwały rady zarządza- 
jącćj poddanćj pod zatwierdzenie zgromadzenia ogól- 
nego. 

Akcje mogące być wmorzonemi, będą oznaczone 
przez losowanie, jakowe odbywać się ma co ryk 
w Warszawie w miesiącu październiku, w sposobie 
który przez radę zarządzającą zostanie przepisany. 

Posiadaczć akcji wyciągniętych losem dó umorzenia 
odbiorą z kapitału umorzenia kapitał imieimny tychże 
akcji. > 

W miejsce akcji umorzonych wydane im będą nad 
to akcje oddzielne na okaziciela, zwane akcjami póżyt 
kowemi, których kształt rada zarządzająca oznaczy. 
Akcje te nadają prawo do stosunkowego udziału w zy- 
skach ($ 43 f). 

Okaziciele tych akcji pożytkowych będą mieli żre- 
sztą też same prawa, jakie służą okazicielom akcji nie- 
niedmiorzonych, wyjąwszy cztery od sta procentu od 


I 
t 
| 
kapitału. 
| 
| 
| 
i 
| 


| 
| upływie roku, w którym kolei żelazna w całym swoim 
| 
| 


Nusmera wylosowanych do spłacema akcji, będą o- 
głoszone w sposobie wskazanym w $ 15. - 

Wypłata za akcje umorzone będzie! dopełnioną 
w kassie towarzystwa w Warszawie, oraz w innych 
miejscach wskazauych przez radę zarządzającą, a to 


(d. n.) 


jednocześnie z wypłatą najbliższą procentów. 


Lis TY : 
O WŁAŚCIWEM U NAS STANOWISKU 
KWESTJI WŁOŚCIAŃSKIEJ. 

I 


= 


Oddawna nad kicestjg włościańską toczące się 
rozprawy, nie mogły bez pewnego rezultatu po- 
zostać; ci więć, co dzisiaj rozbiorem tego przed- 
miotu zatrudniać się zamierzają, aby uniknąć da- 
remnego kołowania, jak to już niejednokrotnie 
wyrazić mieliśmy sposobność (a), słusznie uczy- 
nią, jeżeli przedewszystkiem zechcą wiedzićć, jak 
się właściwie u nas ta kwestja stawia, aby tem 
samem poznać, co w nićj jest do zrobienia. 


314 i z 1858 roku 


(a) Patrz Kronikę z 1857 r. Nr 
Nr. 31. 


— Teta! — rzekł po chwili artysta: — mo- 
żesz ręce ópuścić — przechodzę do głowy. 

I dziewczę stanęło znów w innćj pozycji: 
opuściła ręce, wysunęła naprzód drobna nóż- 
kę, obróciła ku nam głowę, i w zalotnym u- 
śmiechu ukazała dwa rzędy białych jak pe- 
rełki ząbków. 

Cezary L: przybliżył sie cokolwiek do nićj. 

— Dietro! bello cavaliere! — mruknie sie- 
lzący w kacie Transtewerynianin: — nie przy- 
bliżajcie się tak bardzo w tę strone — bo to 
nie zdrowo! 

— Nie mrućz Giuseppe! — zawołał Stan- 
kiewicz: — siedź spokojnie, przecież ci nie 
zjemy twojćj Tety oczaini. 

— Ona jest tylko dla oczów malarzy i mo- 
ich! — odburknie z gniewem Transtewery- 
nianin. 

— Jeżeli będziesz marudził Giuseppe — 
odpowie artysta, — to per Bacho, wezmę za 
model do Bachantki, którą wkrótce malować 
zamyślam, Nunciate. Ona nie ma żadnego in- 


| Jak zaś w 


Zanim o tem pomówimy, winniśmy uprzedzić 
czytelników, że lubimy nadewszystko szczerość i 
otwartość, które lubo nie zawsze popłacają, to 
wszakże bynajmnićj nas od nich nie odstręcza. 
towarzystwie dyskussja, z prawdziwą 
otwartością, tylko między zaznajomionemi zawią- 
zać się może, tak i w niniejszych listach, sądzi- 
my właściwem, przed rozbiorem samego przed- 
miotu, naprzód bliższą z czytelnikami naszemi za- 
brać znajomość. Tój przedwstępnćj ceremonji, 
niech łaskawi czytelnicy nie zechcą nam poczytać 
za pedantyczne niewolnictwo form towarzyskich; 
mamy w tem cel głębszy, z którego usprawiedli- 
wić się obiecujemy. STSEB I 
__Do naszego zaś wzajemnego z czytelnikami za- 
poznania, nie jest żaden mistrz ceremonji potrze- 


bnym, dopełnimy. tego po, prostu, przez poda- 
„nie. z. naszćj strony „pewnego wyznania wia. 


ry. które, prosimy, aby czytelnicy nasi z taką 
przyjęli szczerością, z jaką je ofiarujemy. . .. 
Easkawi więc czytelnicy, niech raczą, byle wy- 
raźnie tylko i bez żądnćj wstecznćj „lub ukrytćj 
myśli, następujące z nami powtórzyć Pi 
wyznanie wiary: ATs; [ode 
„d) Z nauki relisji i moralnosci, wierzymy 
w dziesięć przykazań Boskich, żadnego nie wyłą: 
czając, nawet siódmego, ani dziesiąlego, które to 
dziesiąte jest siódmego rozwinięciem i uzupełnie- 
niem, i niedozwala nietylko brać, ale nawet pożą- 
dać: ani domu, ani sługi, ani służebniey, ani wô- 
łu, ani osła, ani żadnćj rzeczy, która.jego jest. || 
2) Z nauki ekonomji nalitycznej, wierzymy, że 
jedynym godziwym srodkiem. wzbogacenia- się 
narodów i indywiduów, jest: praca i oszczędność. 
- 3) Z nauki prawa wierzymy, że. wszyscy: pór 
winni być równi w, obliczu prawa i zarówno praw 
cywilnych używać. PZ 
4) Z nauk filozoficznych wierzymy, że to, cò by- 
ło i jest, rzeczywiście było. i jest rzeczywiście, o- 
raz że miało i ma bytu przyczynę, 'a pewiiik tèt, 
za fundamentalną podstawę historji, niniejszem 0- 
bowiązujemy się przyjąć. zi dr: 
5) Nareszcie z nauk matemałycznych wierzymy, 
że 2X2=4— i tem samem godzimy się, na całata- 
bliczkę Pitagoresa, znamy cztery działania aryt- 
metyczne, i przyjmujemy je za podstawę praw 
logiki, z mocy których, pozwalamy wszystko. co 


by przywiedzionym tu. fundamentalnym zasadom 


przeciwnem było, za złego uważać pokusy.. 

Nie przypuszczamy, aby wielu czytelników, 
znajdując te warunki zbyt dla siebie ciężkiemi, 
czuli wyraźny i wrodżony wstręt od przyjęcia 
powyższego wyznania wiary, zwłaszcza, że dla 
zyskania tem powszechniejszćj liczby wyznawców, 
w pierwszym artykule odwołujemy się do praw 
nie nowego już, lecz starego zakonu: Dodatko- 
wym więc tylko artykułem zapytamy się jeszcżć 
czytelników, czy na chrzcie świętym rzecz wi- 
ście odrzekli się czarta, wszystkich spraw i pokus 
JEGO? O 0n n Ka | 

Jeżeli czytelnicy odpowiedzą nam twierdząco, 
albo też, co nam tutaj stanie za jedno, oświadczą, 
że lubo tego aktu nie odbyli, niemnićj wszakże 


namorato, któryby nas nudził swoją śmieszna 
zazdrością; ojciec tylko jéj towarzyszy, a sta- 
rowina drzemie najczęścićj w kącie. podczas 
malowania! 


— Ale co Teta to nie Nuncjata!... nie—wy 
nie weźmiecie. Nunejaty za model Sinior pit- 
tore... nie, jesteście zanadto wybredni w swych 
wzorach. ted 


Pomimo tego obawa utracenia praktyki 
sprawiła niejakie na nim wrażenie; chociaż 
więc przybliżyliśmy się do żywego : posągu; 
chociaż nawet zaczęliśmy rozmawiąć z Gala- 
tea, nie rzekł więcćj ani słowa—mruczał tyl- 
ko jakieś niezrozumiałe. wyrazy, spoglądając 
na nas z pod czarnych brwi ze złością, 


Pomiędzy znaczną liczbą pięknych dzićł 
zdobiących pracownię Stankićwicza, najbar- 
dzićj mi się podobał obraz wzięty ż życia lu- 
du Tiwoli. Poważny kapłan przybrany w kóm- 
żę iotoczony klerem, niesie ostatnią pociechę 
umierającemu chrześćjaninowi: Ciałó*i Krew 
Pańską—do koła zaś wieśniacy (i wieśniaczki 
klękają z uszanowanićm przed Najświętszym 
sąkramentem. Nie wielkich'to jest rozmiarów 


DODATEK. 


D 


U 


stanowczo, z/włąsnego przekonania,:spraw z ezar- 
tem mićć nie chcą, i szczerze z nim stosunków się 
wyrzekają — w: takim razie, ceremonja wzajemnej 
prezentacji ukończona, jesteśmy 2 ezytelnikami 
dostatecznie zaznajomieni, aby do szczerćj z nie- 
mi przystąpić rozmowy.— Wszakże ostrzegamy, że 
jeżeliby który z szanownych czytelników takiego 
wyznania wiary przyjąć się obawiał; niechaj tu 
zaraz do tego się przyzna i dalój nie czyta, woli- 
my bowiem jawnego tchórza, odzdradliwego zbie- 
ga wśród toczącćj się kampanji. 

Wstęp ten, powtarzamy, nie. jest czczą tylko 
z naszćj strony formalnością, podane tu bowiem 
wyznanie wiary, weźmiemy za podstawę i war- 
sztat, na którym snuć będziemy wątek naszych 
rozumowań, i dla tego tak wielką przywiązujemy 
do niego wagę, że na niem, jak na próbierczym 
kamieniu, stawiając różne głoszone teorje, te z nich 
tylko za dobre przyjmiemy, które, z każdym arty- 
kułem tego wyznania zgodne, lub, im nie przeci- 
wne się okażą; te zaś zdania i teorje, któreby pod 
jakimkolwiek względem z niem, lub nawet z Je- 
dnym tylko z jego artykułów były w sprzeczno - 


ści, chociażby naszéj imaginacji lub sercu naj-- 


droższemi się wydawały, bezwarunkowo potępić, 


a jako potępione i przedyskutowane, odrzucić mas | 


my zamiar. 
—W kwestji włościańskićj szukana prawda da- 
tuje od tak dawna. jak sama kwestja, a prawda ta 


przez wielu dowodnie była przedstawioną; wszak- | 


że wątpliwą, lub trudną do uchwycenia wydawa- 
ła się, lub wydaje się jeszcze tym tylko, co albo 


jój dostatecznie nie znają, albo podanemu tu wy- | 
znaniu wiary, wraz z wszelkiemi z niego wypły- ` 


wającemi konsekwencjami, w dobrćj wierze pod- 
pisu by odmowili. 


Nie mamy też pretensji, aby to, ezego. tu do- 
wodzić będziemy, miało być koniecznie przez nas | 
zrobionem odkryciem. Lecz w pożytecznem pi- | 
śmiennictwie, jak w każdćj dobrćj robocie, istnie- | 
je i powinien istnićć, pewien rodzaj podziału pra- | 
cy — jedni odkrywają prawdy, drudzy «przez | 
treściwe jéj wyrażenie, starają się. w dogodnćj | 


postaci, w powszechny puścić je obieg. 

Tę jedynie usługę, o ile siły nasze dozwolą, 
pragniemy wyświadczyć, a widzimy jćj potrze- 
bę, zbyt bowiem wiele napotykamy jeszcze w 0- 
biegu błędnych w tćj mierze opinji, które, jako 


owćj próby mennicznćj nie trzymające, a tem | 
samem fałszywe, z obiegu wycofać i prawdziwe- | 
mi zastąpić, każdego dobrze myślącego, gorącem 


być powinno życzeniem. 

— Artykuł piąty obowiązującego nas wyzna- 
nia, pozwala nam twierdzić, że dla należytego 
pojęcia kwestje włościańskiej, koniecznie i prze- 
dewszystkiem wiedzićć należy, co to jest wto- 
ścianin. 

Aby pozostać w zgodzie z artykułem trzecim, 
z mocy którego wszyscy są, Da przynajmnićj 
być powinni, równi w obliczu prawa, musimy 
przyznać, że nie | należy i nie potrzeba 'dla 
włościan oddzielnych stanowić kodexów, te 
bowiem wyłączałyby ich z pod praw ogól- 


obraz, a przecież w ugruppowaniu osób tyle 
jest życia inatury, w poważnćj twarzy kapła- 
na tyle słodyczy i spokoju, iż patrząe podzie- 
la się wzruszenie tego ludu, na widok je- 
dnego z najtkliwszych obrzędów naszćj re- 
ligji. Drugi, niemnićj piękny, przedstawia ko- 
bietę z okolic Rzymu, naturalnćj wielkości, 07 
fiarującą kwiaty Madonnie. Czarnowłosa, 0: 
gorzała, południowem. słońcem wieśniaczka, 
wyciaga bukiet z bezładnie w pośpiechu zło: 
żonych kwiatów 'do obrazu N. M. Panny, u- 
mieszczonego w framudze muru; w bystrem 
iognistem jéj spojrzeniu, maluje się mocna 
wola otrzymania łaski, którą. się spodziewa 
mieć w zamian za swą ofiarę; a malutką jéj 
córeczka którćj artysta dał bląd włosy, tuli 
się przy matce i wpatruje ciekawie w obraz, 
składając drobne rączki tak jak jąnauczono, 
gdyż zbyt jest jeszeze małą, ażeby zrozumieć 
mogła co oznacza powyższa ofiara, 
Zabawiwszy jeszcze chwil kilka, pożarto- 
wawszy z piękną Tetą, naśmiawszy „się z na- 
srożonćj miny Giuseppa, który walczył mię- 
dzy chęcią pogłaskania swym sztyletem. zu- 
chwałych forestierów, a bojaźnią. utracenia 
dobrój i korzystnćj praktyki, wsiedlismy w 0- 
| ezekującą na nas dorożkę i pojechaliśmy: do 


ea t Sem. 


'nych, ' przeszkadzałyby swobodnemu  zlaniu się 
ich z resztą całego społeczeństwa, *a tem samem 
byłyby zaprzeczeniem ogłoszonćj równości w'o- 
.bliczu prawa. 

Od chwili też przyjęcia owćj równości w 0- 
bliczu prawa, wyraz włościanin, jako niemający 
pociągać za sobą oddzielnych skutków  pra- 
wnych, może tylko miéć czysto-ekonomiczne zna- 
czenie, mieszkańca. posiadającego pod pewnemi 
warunkami rolę, i na nićj osiadłego, a do którćj 
uprawiania własną przykłada rękę. Jak poje- 
dynczy włościanin, tak też i cała zbiorowa mas- 
sa włościan, będąc wolną—jest ludnością, mogącą 
do swćj liczby przyjmować i- przyjmującą indy- 
widua od innych zatrudnień odłączające się; i na- 
wzajem, może dostarczać i dostarcza z pośród sie- 
bie indywidów do innych gałęzi zajęć społeczeń- 
skich. Jak bez względu na tak zwane póchodze- 
nie, gminne, mieszczańskie: lub ' szlacheckie, — 
wyrobnik, służący „ rzemieślnik i w ogóle ka- 
źdy mieszkaniec, tak naszego jako i obcych kra- 
jów, miał i ma wolność powiększenia swoją o- 
sobą liczby włościan na roli osiadających; — tak 
teź i z tych ostatnich, każdy ma prawo od zatru- 
dnień rolnych przejść na wyrobnika, szewca, 
krawca, mechanika, inżynjera, doktora i t. d. 

Jak więc, włościanin jest i być powinien prze- 
dewszystkiem ezłonkiem całego społeczeństwa, 
jednem z. ogniw łańcucha towarzyskiego, tak 
też i kwestja włościańska nie jest i być nie po- 
winna samą w sobie, od innych oderwaną, ale 
przedewszystkiem cząstką tylko ogólnćj kwestji 


całego człowieczeństwa, powinna z nią harmonij- 


ną stanowić całość, a wszelkie projekta i urządze- 
nia temu przeciwne, byłyby zarazem przeciwne o- 


| gólnemu dobru i dobru samychże włościan. 


Jeżeli dola włościan naszych wiele do życzenia 
przedstawia, to nie dla tego aby ogółne prawa 
złemi były i potrzebowały być zamienione w ja- 
kieś dla nich prawo wyjątkowe i doraźne, lecz 


przeciwnie dla tego, że owe ogólne prawa, dotąd | 


nie zostały dostatecznie, ani dosyć powszechnie 
w życie wprowadzone i w ich właśnie jak najob- 


iai s s , : > 
| Szermejszem zastosowaniu, leży główny śródek 


polepszenia bytu włościan. 

Osiągnięcie zaś tego polepszenia, jest oczewi- 
ście jedynem praktycznem 4westji włościańskićj 
rozwiązaniem. 

— Powszechnie wiadomo tym, co zgodnie z ar- 
tykułem 4m naszego wyznania, nie na drodze oder- 
wanych i utopijnych marzeń, lecz na drodze rze- 
czywistości, prawdy szukają,—Że u nas tak jak 
mnićj więcćj w całćj Europie, dawne z epoki feo- 
dalnćj, a częstokroć przed tem jeszcze stanowio- 
ne służebności wojskowe, w miarę stopniowego 
postępu oświaty i krajowego bogactwa, przeista- 
czały się w służebności rolne, czyli pańszczyznę, 
przez włościan na roli osiadłych, właścicielom tej- 
że roli odrabianą. 

Że odrabianie dworowi pańszczyźnianych po- 
winności, było u nas od nader. dawnych czasów 
powszechnym warunkiem posiadania przez wło- 
ścian roli—przekonywają nas'o tem dwa nastę- 


pracowni pana Postępskiego. Na nieszczęście 
nie posiadał w tćj chwili artysta oryginalnych 
prae, i zajmował się kopją transfiguracji Ra- 
phaela, 

Zastaliśmy go otoczonego ślicznemi jak a- 
niołki dziećmi, które jednak wychowane przez 
matkę Włoszkę, ani słowa po polsku nie ro- 
zumiały. 

— (Qzemże ty jesteś? — spytałem żywego 
jak iskra chłopczyka, który się koło mnie u- 
wijał: — nie jesteś włochem; gdyż ojciec twój 
polak; nie jesteś także polakiem kiedy nawet 
po polsku nie umiesz? 

-— Sono polacco romano! (Jestem rzym- 
skim polakiem) — odpowiedział malec. 


Pożegnawszy artystę udaliśmy się kolejno 
do, innych pracowni rodaków naszych. U pa- 
na Nowotnego uważaliśmy naprzód wizeru- 
nek Matki Boskićj Bolesnćj, u którćj w ka- 
żdym rysie najwyższa boleść macierzyńska 
się przebija; dalćj dwa ołtarzyki których o- 
brazki. malowane na drzewie bardzo praco- 
wicie są wykończone: pierwszy. z główną fi- 
gurą Matki Boskićj rozdającćj łaski: wypra- 
cował artysta dla Elżbiety br. Krasińskićj,— 
drugi zaś zobrazem „Mater admirabilis* prze- 


'pujące fakta: 


Kiedy przez szczególne zasługi przez pojedyh- 
czych włościan, lub niekiedy przez całe gromady 
i wsie, dziedzicowi wyświadczone, zazwyczaj przy- 
niesionćj mu pomocy ńa wojnie, a mianowicie teź 
w czasie obrony kraju ód napadów krzyżackich, 
szwedzkich, tureckich, tatarskich i t. d., właści- 
ciele ziem, szlachememiuczuciami wiedzeniiź wła- 
snego popędu, chcieli takie swych włościan usłu- 
gi hojnie wynagrodzić, oddzielnemi przywilejami 
czyli patentami, uwalniali ich od poddaństwai za- 
razem zmniejszali im, lub wcale ich zwalniali od 
pańszczyźnianych obowiązków , darowywali im 
grunta, przyczem zazwyczaj jednocześnie na sej- 
mach wyrabiali im klejnot szlachectwa, często- 
kroć nawet do własnego przypuszczając herbu. 

Nawzajem włościanie ódwiecznie pańszczyznę 
dworowi bez sporu odrabiali, a jeżeli kiedy póje- 
dynczy gospodarz lub wieś cała; ulegając wpły- 
wowi poókątnych doradców, owych prawdziwych 
zły ch duchów  kusicieli, okazali się niechętńemi, 
lub może chwilowo odrabiania dworówi pańszczy- 
zny odmówili w takim razie, żzawsże iniezwłocznie 
do obowiązku jćj odrabiania; skutecznie zostali 
nawróceni, środkami władzy obowiązującej, jaką 
względem nich, dawnićj były władze samych na- 
wet dziedziców, —późnićj ogólne władze krajowe; 
z tą tylko między dawniejszemi a późniejszerhi 
czasami różnicą, że dopóki istniało przytwierdze- 
nie włościanina do roli (adscriptio ad glebam), 
i poddaństwo—w razie oporu w odrabianiu pań- 
szczyzny, znaglanie do nićj było bezwarunkowe, 
od-chwili zaś zniesienia tego prawa przytwier- 
dzenia i poddaństwa, zostawała włościanom alter- 
natywa, usunięcia się ż gruntu; zaś w skutku 0- 
głoszonego kodexu cywilnego, powinna pozosta- 
wać jeszcze alternatywa druga, nie dosyć dotąd 
uwzględniona, wolność ofiarowania w miejsce pań- 
szczyzny okupu czyli czynszu, o czem nižéj mó- 
wić będziemy. 

Dwór więc, był i jest właścicielem gruntów, 
a włościanin jego dzierżawcą, uiszczającym wła- 
ścicielowi czynsz w robociżnie, i jak każdy dzier- 
żawca o tyle, a u nas zazwyczaj dopóty, do tejże 
dzierżawy prawo mającym, o ile i dopóki czynsz 
należycie uiszczał. 

Tytuł tego odwiecznego dworowi służącego 
prawa własności gruntów, przez włościan dzier- 
żawionych, został, jak to każdemu jest wiadomem 


lub z mocy artykułu 4go naszego wyznania wia- 


domem być powinno, uszanowanym i uświęco- 
mym, przed pięćdziesięciu laty za Xięstwa War- 
szawskiego, ustawą z d. 22 lipca 1807 r., znószą- 
cą poddaństwo, oraz w czterdzieści lat późnićj, ża 
teraźniejszego Królestwa, NarwyższyM ukazem 
z d. 26 maja (7 czerwca) 1846 roku, znoszącym 
darmochy i najmy przymusowe; bo w obu tych 
ustawach, dworowi najwyrażnićj prawo własno- 
ści gruntów przez włościan dźierżawionych, po- 
twierdzonem zostało, a tem samem ten tytuł wła- 
sności jest dziś tak dalece, nietylko sprawiedli- 
wym, ale zarazem prawnym i w tak prawomocnćj 
formie, że myśliciele którzy jego zasadność chcie- 


znaczony jest dla W. Xawerowćj Pusłow 

skiéj w Warszawie. W czasie bytności mojćj 
w Rzymie pracował ten artysta nad obrazem 
przeznaczonym do Krakowa, a przedstawia- 

jącym wniebowstapienie błogosławionego Bo- 

boli. W ogólności w utworach p. Nowotnego 

odznaczających się dobrym rysunkiem, tchnie 

prawdziwa chrześćjańska świętość — i to jet 

główną cechu talentu tego artysty. Nie mogę 

pominąć milczeniem obrazu który znajduje 

się w posiadaniu pana Nowotnego, Taz dia AS 
go artystycznéj wartości, drugi raz że dzieło 

to wiąże się z historją naszego kraju. Jestnim 
portret kardynała Bolognetti, legata papiez- 
kiego, który w r. 1596 znajdował się w Pol- 
sce, wykonany przez Scipio Gaetano: nasto» 
liku o który opiera się Bolognetti leży koper 
ta listu z następującym napisem: All. Ulme. .et 
Rme' mons. H. Rs. Card. Bologentti mio sig; mi 
088: in Polonia. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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liby pod wątpliwość podawać, raczćj zasługują 
na nazwe burzyczelż istniejącego społecznego po- 
„rządku, podkopujących -fundamentalne i dotąd 
w.kraju obowiązujące prawa, oraz naruszających 
„publiczne. majątków i osób, bezpieczeństwo. Z nie- 
mi oczywiście nie zgodzą się ei wszyscy, co strze- 
gąc się podszeptów złego ducha—czują potrzebę 
szanowania pierwszego z podanych tu artykułów 
naszego wyznania. 
w = Obowiązujący unas kodex cywilny franeuzki, 
który zniósł dawne „włościan poddaństwo, okre- 
;ślając "wzajemne właścicieli dóbr i dzierżawców 
„Stosunki, za jeden z koniecznych warunków dzier- 
żąwy, podaje ustanowienie między stronami ceny 
dzierżawnćj, -któréj dwa rodzaje tylko są w nim 
odróżnione: jeden,. zobowiązanie dzierżawcy do 
oddawania. właścicielowi {pewnego czynszu, czyli 
opłaty: w pieniądzach; drugi zobowiązanie dzier- 
żawey.do oddawania. właścicielowi pewnój sto- 
sunkowéj części zebranych produktów, lub przy- 
chodów (mćtayage), który to wszakże: ostatni ro- 
dzaj układu ceny dzierżawućj pomijamy, jako unas 
sRAW weale w.użyciu.nie będący. Gdy więc ko- 
ex cywilny między; podanemi. przez: siebie pra- 
wnemi formami, ceny dzierźawnćj nie obejmuje, 
a przez to wyłącza zobowiązanie dzierżawcy do 
„czynienia czyli przymusową pańszczyznę; z natu- 
ry.rzęczy „wynika ;. że „przedtem , obowiązujący 
„dzierżawców względem właścicieli ziemskich przy- 
mus czynienia, czyli przymusowa pańszczyzna, 
z chwilą, ogłoszenia kodexu, zamienia się dla wło- 
ścian w wolność ofiarowania dziedzicowi zobowią- 
zania do płacenia, czyli wolność ofiarowania sto- 
sownego. czynszu, w miejsce dotychczasowćj pań- 
szęzyzny,.do którćj już znaglania, kodex środkó 
„prawnych dziedzicowi nie daje. ' | 

Dla doprowadzenia, więc. dawnych: pańszczy- 

znianych między. właścicielami i włościanami sto- 
sunków, do. stanu odpowiadającego i godzącego 
się z warunkami ogólnie przez kodex dla całego 
społeczeństwa przepisanemi, a tem samem, dla za- 
pewnienia prawdziwćj kodexu skuteczności, amia- 
nowicie dla utrzymania włościan, + w istotnéj oso- 
bistćj swobodzie i wolności, bez którćj ogłoszona 
im równość w obliczu prawa, byłaby płonną a na- 
wet zupełnie niepodobną,—włościanie, jeżeli ko- 
dex nie jest martwą literą, lecz rzeczywiście obo- 
wiązuje, mają prawo w imieniu tego kodexuw'sto- 
sownych terminach gospodarskich, żadać zaisto- 
sowną cenę, „żamiany. dotychczasowćj pańszczy- 
zny, na czynsz, odpowiedni, czyli opłatę dzierża- 
wna pieniężną, i takiemu ich. legalnemu. żądaniu, 
dziś, społeczeństwo już pomoc i.opiekę udzielać 
jest obowiązanem. . 
„„Jak dawniej, przed ogłoszeniem kodexu Napo- 
leona, podobne włościan poddanych żądanie; w 0- 
bec ówcześnie; obowiązujących praw, mogło być 
tylko słusznem, ale jeszcze nie prawnem, i jako 
takie nie będąc uwzględnianem, włościanie bezwa- 
runkowo pańszczyznę odrabiać musieli—tak prze- 
„eiwnie, od chwili ogłoszenia kodexu Napoleona, 
tenże kodex , taki przynosi im, skutek, że żądanie 
włościan wołnych, aby. przyjętym był od nich 
czynsz, w miejsce dotychezasowćj pańszczyzny, 
która dlą nich jest zaporą, do, równego zinnemi 
korzystania z dobrodziejstwa ogłoszonych praw 
cywilnych, bo pozbawiając ich swobody osobi- 
stej, poniekąd nawet z pod tychże praw ich wyłą- 
czaz—takie mówimy, dzisiaj żądanie to nietylko juź 
słusznem, ale zarazem i prawnem się. stało i tem 
samem na drodze legalnćj powinno pożądatńy od- 
nosić skutek. ' ri 
„Sądzimy, żetę konsekwencję każdy zechce przy- 
jąć jako naturalny wpływ i:logiczne rozwinięcie 
trzeciego artykułu naszego wyznania. 
92 Tak więc; dzisiejsza: kwestja włościańska, a jak 
niektórzy zwać ją radzą:  dziedzico-włościańska, 
ma z obu stron swoje przyrodzone granice, któ- 
rych przy jéj rozbiorze przekraczać nie należy, 
ściśle” rzeczy biórąc nie godzi się; a mianowicie: 
z jednćj strony poszanowanie świętego prawa 
własności dziedziców, — 2; drugićj zaś strony, 
poszanowanie również świętego włościan prawa 
do wolnego i swobodnego używania swych 
zdolności i pracy,''a więc do wyswobodzenia 
się Z pańszczyzny, jako ze stosunku. nie go: 
dzącego się z dzisiajszemi ogólnemi prawami czło- 
wieczenństwą, 

Widziemy bowiem, że dziedzice, niegdyś bezia- 
runkowi właściciele nietylko gruntów ale nawet 
i włościan, chociaż skutkiem ogólnego w całym 
kraju postępu cywilizacji, stopniowo utracali nad 
osobami włościan, prawo ich posiadania, przy- 
twierdzania do roli i nieograniczonego zwierzch- 


ma A= 


nictwa, nareszcić, zmuszeni uznać ich za równych |- 
96 Czytamy w Schwab Mercur: "000 


sobie w obliczu prawa, w skutku tego, dzis“ ule-, 
gają konieczności przyjęcia: od + nich stósownych 


opłat pieniężnych, w zamian za ich dotychczasowe: 


powinności, odrabiane osobiście, czyliża pańszczy- 
znę-—jednakże nie przestali być właścicielami sa- 


mychże gruntów, bo jakkolwiek dawna ich bez- 


warunkowa własność, późniejszemi prawami okre- 


śloną;, poniekąd ograniczoną została, takie wsze-. 


lakoź określenie, a nawet ograniczenie prawa wła- 
sności gruntu, nie tylko nie jest zaprzeczeniem ale 


uświęceniem tytułu, a nawet utwierdzeniem same- 
go; prawa i jego zasady. e | 

Z drugićj zaś strony, również widzimy, że wło- 
ścianie odwiecznie grunta dworskie dzierżawiący, | 


chociaż skutkiem rzeczonego, ogólnego w całym 
kraju postępu cywilizacji, stopniowo ciągle w swo- 


ich osobistych, jako ludzie, prawach rosnąe, wy- 


swabadzali się niegdyś z niewolnietwa, później 


poddaństwa, przytwierdzenia do roli, oraz z bez-| 
warunkowego dominjalnego zwierzchnictwa, na-| 


reszcie uznani: za wolnych i z całą resztą społe- 
czeństwa: równych w obliczu prawa, zwolnieni 


zostali z takich: powinności, których początek i; 


natura, właściwie wypływały z dawnego ich do 


panów stosunku poddaństwa,—to jednak, tezwal- 


nianie; z osobistych ciężarów włościan, przez o- 
czyszczenie pańszczyzny z tego wszystkiego coby 


w nićj zdawnych poddańczych powinności pozo- 
stawać mogło, zredukowawszy ją do powinności 
czysto z dzierżawnego włościan do dworów sto- 


sunku wypływających, te' mówimy "określenia a 


nawet ograniczenia pańszczyzny, nie tylko” nie 
zmieniły, lecz owszem w zasadzie, wyświeciły | 
jeszcze i utwierdziły ów odwieczny stosunek dzier- | 
żawny, w którym tylko włościanin, coraz szlā- 


chetniejszą przybierając: postać, przypadające 
dworowi z gruntu należności, oddaje w sposób 
coraz więcćj z naturą wolnego człowieka zgodny. 


Na tćj to drodze, odbywał się postępowy roz- | 


wój społecznych naszego kraju stosunków, a z te- 
go naturalnego kierunku, rzeczy wyskoczyć nie 


mogą i nie powinny—i owszem, w nim dalej muszą 
i będą postępować, bo przyszłość jest dalszym | 
ciągiem i wynikiem przeszłości=bo z dnia wczoraj- 
szego dostać się do jutra, innego jak przez dzień | 


dzisiajszy nie ma sposobu. 
Warszawa d. 3 lutego 1858 r. WŁ GO 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Tetegramy. 


ParyżiLutego. Dzisiejszy Moniteur do- | 


nosi w części urzędowćj, że Cesarz i Cesarzowa 
przyjmowali wczoraj xięcia Albrechta, Fryderyka 
Karola i Adalberta Pruskich. Hrabia Hatzfeld po- 
seł pruski towarzyszył Xiążętom. 
Kopenhaga3lStycznia. Xiąże Kry- 
stjan duński udaje się z polecenia Jego Królew- 
skićj Mości do Paryża, dla. złożenia powinszowania 
Cesarzowi. Towarzyszyć będzie, xięciu jenerał- 
inżeńjerji Schlegel. „ (Neue; Pr. Zeit.) 
uje oc RÓG E. EG: 7 


New York 16 Stycznia. Oprócz sprawy Walke: | 


ra, która ciągle zajmuje kongres, powstały wlz= 


bie reprezentantów dość'ważne rozprawy, które | 


spowodowały utworzenie komitetu śledczego, Xią- 
żki rachunkowe jednego domu w Bostonie, któr 
zbankrutował, wykazały, że dom ten wydał870,000 
dolarów, dla wyjednania w kongresie przyjęcia 
ostatnićj taryffy: celnćj. HS „943 

Co do Walkera, jeśli on powróci do Niearagua, 
nie zastanie juź tam swego namiestnika Ander- 
som, który, według New York. Herald, zdolny był 
sam dokończyć podboju Nicaragua. Anderson 
z 50 ludźmi został aresztowany przez kapitana 
fregaty Stanów Zjednoczónych Susquckanah, i'd: 
desłany do New York. Anderson dobrowólnie 
pozwolił się aresztować, ponieważ czuł, że nie 
jest w stanie opierać się po oddaleniu dowódcy, 
przeciw wojsku z Nicaragua, które przeciw niemu 
postępowało. 

— Przypomnijmy sobie rozwiązanie Izby de- 
putowanych mexykańskich przez prezydenta (0+ 
monfort. Nowe nadzwyczajne środki dyktatora 
nie zostały przyjęte w prowincjach z taką uległo- 
ścią jak w stolicy, i zdaje się, że zabiera sięna no- 
we powstanie. Tymczasem mieszkańcy Texas 
zdają się chcieć wdać się w to poruszenie, i przed- 
sięwzięcie jenerała Comonfort, może w jedynym re- 
zułtacie sprowadzić nowe powiększenie w téj stro- 
nie terrytorjum Stanów Zjednoczonych. 
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dir agi 
"wZapewniają” że pód względóm dyplomatycz- 


'mym stan kwestji żeglugi na Dunaju jest następu- 
Jacy: j NE 5 i 3:05 i i 0i 


> Francja nietylko“ obstaje przy pretensji, że ta 
ugoda jaka w tym względzie została zawartą, po- 


winna być przedstawioną «do zatwierdzenia kon- 


ferencji paryskićj, ale nadto domaga się dla kon- 
ferencji tytułu nieustającćj władzy nadzoru nad 
wolnością Dunaju. Sardynja korzysta z każdćj 


'sposobności szkodzenia Austeji, dla tego nie po- 


trzebujemy * nawet mówić, z: jakim pośpiechem 
przyłączyła się! do żądań Francji. Anglja* wy- 
jątkowo i z powodu trudnego '<do' odgadnięcia, 
ponieważ zdanie angielskich prawników: korony 
przychylne jest zupełnie zapatrywaniu się Austeji 


'ma tę kwestję, wystąpiła także przeciw Austrji.- 


Nakoniec Prusy, i tym razem nie stoją naostro- 
nie interesowanych państw niemieckich, ałe na 
stronie Francji. Zo sip e 

Zstem wszystkiem“ jednak państwa nad brze- 
giem Dunaju, więcćj niź kiedykolwiek zdecydo- 
wane są nie ustąpić ani na jotę od prawa, które 
jest konieczną atrybucją ich monarchicznój wła- 
dzy.  Nie'będą się one wahały, jeśliby ich prze- 
ciwnicy wykazali dowodnie, że jedno lub drugie 
rozporządzenie ugody; przeciwne jest duchowi i 
literze traktatów wiedeńskich, zgodzić takowe zu- 
pełnie z temi traktatami, ponieważ życzeniem tych 
mocarstw jestwykonać te traktaty znajzupełniejszą 
prawością i ścisłością; ale nie uczynią źadnych in- 
nych ustąpień. Toone winne są swojemu poloze- 
niu i własnćj godności. s SSW qT Wi 
«Jeśli konferencja paryskarograniczy się na wy- 
kazaniu zgodności ugody, o którą idzie, zzasadami 
aktu kongressu wiedeńskiego, wszystkie: strony 
będą mogły być zadowolone; i mamy powody spo- 
dziewać się, że ta droga przyjętą zostanie przez 
wszystkie mocarstwa. i © (LeNord). 

pie Oo dhoiFa Nd M l tej, 

Times otrzymał z Chin korrespondencję dość 
interessującą, w przedmiocie negocjacji jakie po- 
przedzają.i przygotowują atak na Kanton. Mini- 
ster amerykański p. Reed, starał się porozumieć 
z gubernatorem Yeh i żądał, aby go wpuszczono 
do Kantonu, dla traktowania bezpośrednio z ko- 


| misarzem cesarskim. Odmówiono mu i powrocił 


do Macao. Korrespondent angielski sądzi, że Yeh 
dowiedział się jak głębokićj wody potrzebuje 'sta- 
tek Minesotu i dla tego wie, że mu działa amery- 
kańskie szkodzić nie mogą. Biegają wieści, zape- 
wne przesadzone; względem przygotowań oporu 
ze strony Y ela. Mury Kantónu otoczone są dzia- 
łami; przystępy'dó miasta podminowane. W krót- 
ce będziemy wiedzieli, «czego się trzymać. 
Tymczasem wyspa Hong Kong pełną jest woj- 
ska. Ciągle odbywają się tam ćwiczenia z ogniem. 
Chińczycy z nadzwyczajnem zuchwalstwem nara- 
żają się na ogień, aby zbierać kale: Nowy korpus 
chińczyków "w Hlong-Kong,: który ma pomagać 
armji angielskićj przeciw chińczykóm'w Kantonie, 
gorliwie ćwiczony jest w nowćj służbie. Ośsmna- 
'stu coolis przeznaczono do każdego działa. Za da- 
nym znakiem zdejmują  onidziała z: ławet i niosą, 


je na noszach bambusowych, gdzie: trzeba: prze-, 


chodzić przez trudne wąwozy. -Dobra płaca i pe- 
wność utraty głowy, gdyby się dóstali do rąk 
Yeha, zaręczają zą ich wierność. | 

Przybycie niejakich posiłków z Indji z wiado- 
mością, że nie należy się więcćj spodziewać, skło- 
niło przywódcę wyprawy dó rozpoczęcia operacji 
czynnych. Proklamacja wydan przez admirała 
Seymour: zaleca wojsku lądowemu i morskiemu, 
aby: starało «się rozróżniać ludność cywilną od 
wojskowych nieprzyjacielskich. Jednocześnie ad- 
mira} wydał proklamację. w języku chińskim, ;0- 
strzegając ludność, aby się nie mięszała do walki, 
i starała się o zabespieczenie swoje, 

W chwili odchodzenia poczty dowiedziano się 
o odpowiedzi Y eha na żądania lorda Elgin. Mó- 
wią, że żądania te są bardzo umiarkowane: otwar- 
cie portu Kantónu i innych portów, które według 
dawnych traktatów powinny być otwarte; wyna- 
grodzenie : za szkody poniesione przez kupców 
angielskich i zajęcie wyspy Honan aż do ostatnie- 
go zawarcia ugody. Odpowiedź gubernatora Yeh 
napisana jest w tonie drwinkującym.i podobna do 
tój, jaką już otrzymał p. Reed. Odwikdcza on, że 
postanowienie cesarskie dostatecznie uregulowa- 
ło położenie cudzoziemców w Kantonie, że sir Ge- 
orge Bótham został mianowany baronem ża to, če 
szanował ten dekret, że lord Elgin powinien cu- 
czynić tak samo. o do wynagrodzenia, myśli on 


właśnie zażądać gó od anglików, za szkody po-. 


niesione przez chińczyków. 
EN" 
Nrue Preussisrhe Zeitung, która ćzęsto posiada 
wiadomości z wiarogodnych źródeł, donosi, że 
rząd duński przedstawił sejmowi frankforckiemu 
projekt układu, któryby zapewnił xięstwom Hol- 
sztynu i Lauenburga wyjątkową pozycję w orga- 
nizacji monarchji duńskićj. Według wiadomości 
wspomnionćj gazety berlińskićj, projekt ten został 
uznany za nie mogący być prżyjętym ze strony 
dyplomacji niemieckićj, tak pod względem poli- 
tyczńym, jak i materjalnym. ALe Nord), 
AE EO A W OCZ A, M 
Paryż30 Stycznia. Rząd miał dziś otrzymać wia- 
doómość, że rada ministrów W Londynie, zgromia- 
dziła się dla ostatniego roztrząsania środków jakie 
mają być przedstawione parlamentowi w przed- 
miocie wychodców politycznych. ; 

Dwaj xiążęta pruscy i jeden xiąże Wirtemberski, 
którzy znajdowali sią na zaślubinach xiężniczki 

iktórji, mają przybyć do Paryża. To dało po- 

wód wczoraj do mylnéj pogłoski, że xiąże Albert 
małżonek królówój Wiktorji ma przybyć z odwie- 
dzinami na dwór Cesarski. (Jeden z xiążąt pruskich 
nazywa się: istotnie Albert, i do dało powód do 
omyłki). X | 
„, Znowu dziś inaczćj mówią : o. rozdzieleniu ,do- 
wództwa pięciu wielkich komend militarnych: We- 
dług tego ostatniego twierdzenia, marszałek Can- 
robert ma udać się do Nancy, marszałek Bosquet 
do Tours, a marszałek Barraguay d'-Hilliers do 
Tuluży. Marszałkowie Magnan i Castellano, ma- 
ją pozostać w swoich miejscach. Marszałek  Ma- 
gnan który już zpówodzeniem odbył próbę wojny 
barykadowej w Lyonie, otrzymawszy wdniu 14 
b. m. wiadómość o zamachu paryskim, przedsię- 
wziął natychmiast najenergiczniejsze, środki na 
wszelki możliwy wypadek i dopiero zarządziwsży 
wszystko, udał się do teatru Opery do Cesarza 
w wielkim mundurze. Co do marszałka Pellisier, 
ciągle utrzymują się pogłoski że pozostanie w Pa- 
ryżu w wyjatkowćj pożycji z tytułem jak dziś za- 
pewniano jeneralnego marszałka. Jeśliby ten ty- 
tuł istotnie został wskrzeszony. przypominamy iż 
juź go nosiło kilku bardzo znakomitych ludzi w na- 
szćj historji, między innemi marszałek Villars i 
Maurycy Saski. 

Dziś mówiono także o planie utworzenia pięciu 
wielkich dyrekcji policji, czyli pięciu komend cy- 
wilnych, skombinowanych z komendami wojsko- 
wemi, a zawisłych co do swojćj specjalności od 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 

We wtorek zapewnie nowy projekt prawa bez- 
pieczeństwa publicznego, przyjęty i nieco zmody- 
fikowany w radzie stanu, ma zostać przedstawio- 
ny ciału prawodawczemu. Praca ta podobno zo- 
stała zwróconą Cesarzowi i być może iż ulegnie 
w właściwem ministerstwie niejakim jeszcze od- 
mianom.nim zostanie ostatecznie oddaną pod roz- 
prawy w pałacu Bourbon. 

Co do przejść jakie ta kwestja miała w radzie 
stanu, dowiadujemy się, że mniejszość wynosiła 
27 głosów przeciw 31 większości, co zarówno sta- 
nowi różnicę czterech głosów jak wczoraj poda- 
wano, ale ta znakomita mniejszość objawiła się tyl- 
ko co do drobnych punktów spornych. Ogół pro- 
jektu został jednogłośnie przyjęty przez radę sta- 
nu, która pod tym względem nie chciała opono- 
wać przeciw zasadzie. Wiadomo że w treści te 
nowe środki nadają administracji wyższćj władzę 

' karną,zupełnie nieograniczoną przeciw osobom do- 
tkniętym w różnych stopniach przez dekrety, wy- 
roki, sądy, decyzje kommissji w dwóch szczegól- 
nie epokach naszych walk politycznych 1848 i 
1851 r. Projekt ten także wyznacza surowe kary 
na wszystkie ustne lub piśmienne wyrażenia prze- 
ciw Cesarzowi i rządowi w jakióćmkolwiek miejscu 
powiedziane lub powtórzone. Wtym względzie 
opozycja była dość żywa, starano się ograniczyć 
karogodność do przypadków rzeczywistćj publi- 
kacji. Pan Parieu szczególnie miał żywo bardzo 
mówić w tym duchu. Jednakże większość utrzy- 
miała pierwótne brzmienie tego artykułu. Podo- 
bnyż tytuł prawa karze także manewry i porozu- 
mienia się zżagrahicą, 

— Wkrótce spodziewamy się ogłoszenia w Mo- 
nitorze nowych raportów admirała Rigault de 
Genouilly, w przedmiocie naszego położenia i pier- 

wszych operacji w Chinach. Raporty te mają być 

ardzo interessujące. 


(Jour. des Deb.) 
A. 


emi panny Rachel, wymieniają biust pierwszego 
onsula, który artystka prosiła aby Cesarz Faczył 


< — Między cząstkowemi zapisami testamento- 


EU Z. 


przyjąć od nićj, tudzićż jéj biust, który przesłała 
xięciu Napoleonowi. 

— Constilutionnel zawiera dziś artykuł pana 
Granier de Cassaignac, przeciw Journal des NË- 
bais, w którym ten dziennik jest prawie oskarżó- 


ny o udział w zamachu. Kto obmawia Cesarstwo, 
mówi pan Granier, ten podusżcza do zamotdowa- 
nia Cesarza. Ten sofizmat mógłby stać się bardzo 


niebezpiecznym w swoich następstwach, gdyby 
sędziowie brali go za-zasadę w wydawaniu wy- 


roków. 


Artykuł ten jest nietylko niezręcznym, ale ħa- 


wet nieszlachetnym postępkiem, p. Granier przy- 
biera w nim charakter denuncjanta, a przytem 
jest to zawsze nieszlachetnie, atakować przeciwni- 
ka na poli, na którem on nie może się bronić. 


Journal des Débuts wspomina tylko 0 tym dr- 
tykule oświadczając, że odpowiadać nań tie myśli. 
| (Indépendance belge.) | 

Piszą ż Marsytji 29 Stycznia, Listy z Tunis do- 


noszą, Że xiąże arabski Gouma, który uzbroił się 


przeciw bejom Tripolis i Tunis, i poprzednio od- 


rzucił (zamieszkanie i pensję ofiarowana mu przez 


posłańca od sułtana, przyjął ża pośrednictwem je- 
neralnego konsula francuzkiego w Tunis, ustąpie- 
nie pewnego terrytorjum w południowćj Algierji, 
_ Marszałek Randon jeneralny gubernator, ozna- 
czy granicę terrytorjam na którem xidże Goutria 
osiedli się z tytułem Kaida. | | 

Tym sposobem dwie rejencje Tripolis i Tunis, 
zostały uspokojone, dzięki wpływowi Francji. 
Bey z Tunis podziękował panu Roches, naszemu 


.„konsulowi, za tę nową usługę. 


Ministrowie tunetańscy pracują ciągle nad we- 
wnętrznemi reformami i kazali przetłómaczyć ko- 
dex Napoleona. „(Łe Nord.) 

DIDZEANI A, 

Madri 24 Stycznia. Na dzisiejszeń pósiedze- 
niu korteżów, deputowany Santa Cruz wystąpił 
z interpelacją w przedmiocie przesilenia minister- 


jalnego. Skteślił on treściwy przegląd administracji 


xięcia Walencji. PP. Martinez de la Rośa, Moni 
Isturiz, udzielili wszelkich możliwych objaśnień. 

Zdaje się być pewnem, że gabinet Armero-Mon 
miał już w ręku postanowienie królewskie roz- 
wiązujące Izby, ale nie chciał z niego korzystać. 

Jutro odczytany będzie w Izbie adres odpowia- 
dający na mowę trónową. W obu Izbach prawo- 
dawczych, treść adresu, będzie przychylną mini- 
sttom, w skutku objaśnień, jakie gabinet udzielił 
komisjom. Zdaje się, że kwestja prassy zostanie 
pozostawioną swobodnemu uznaniu gabinetu i że 
na tegorocznych posiedzeniach prawa administra- 
cyjne nie zostaną przedstawione, 
Madryt 28 Stycznia. Dzienniki zapewniają, że 
adres odpowiadający na inowę tronówą, zostanie 
w Izbie deputowanych wotowany jednogłośnie. 
Treść jego jest pomyślna dla gabinetu, który jak 
się zdaje utrzyma się bez zmiany.  (/adep. Belge.) 

LD DB W l 

Times z dnia 27go stycznia w następujący spo- 
sób streszcza ostatnie wiadomości z Indji. 

Główńe fakta które nam przywiozła ostatnia 
poczta ż Indji, odnoszą. się do spraw w Oude i za- 
wichrzeń w Radźputana. Na wszystkich punktach 
granicy Oude, nasi liczni przeciwnicy jak się zda- 
je dają dużo do czynienia wojsku angielskiemu, 
Na zachodnićj granicy o 200 mil od Delhi, znaj- 
duje się miasto Furrukabad, obok stacji mi- 
litarnćj Futtigur. Tam to nie zaś jak mylnie do- 
niósł telegraf w Futipur, mieście połoźonem między 
Cawnpore i Allahabad, ukazała się znaczna siła 
powstańców. 

Szczątki kontyngensu Gwalior, rozproszyły się 
w rozmaitych kierunkach, połowa udała się do 
Calpee a druga do Bethur. Co do powstańców 
ż Futtigur albo Furrukabad, znamy ich operacje, 
uderzyli oni na wspomnioną pozycję w tak wiel- 
kićj liczbie, że garnizon musiał opuścić swoje oko- 
py aby zająć bezpieczniejszą pozycję. Alenie wie- 
my jeszcze czy to są powstańcy z Oude czy też 
dawne siły z Delhi, albo marudery z Rohileund. 
Zresztą bardzo być może, że zamiarem ich było u- 
derzyć na wielki konwój, który pod eskortą dość 
słabą udawał się z Delhi do Cawnpore. Konwój 
ten składał się ze 100 słoni, 2,000. wielbladów i 
20,000 wołów, które zebrano w Delhi i Meerut, dla 
użytku armji sir C. Campbell. Towarzyszy im 
eskorta 10,000 przewodników, z jednym tylko puł- 
kiem europejskim, jednym szwadronem jazdy an- 
gielskićj, jednym kórpusem jazdy syków i oddzia- 
łem artylerji konnćj. Ten, konwój ma przechodzić 
o-20 mil od Futtighur. Może on spotkał już nie- 
przyjaciela, ponieważ depesza powiada że mały 


zliwemu buntowi tych okręgów. 
pomimo sąsiedztwa Gwalior i Iudore, spokojność 


Koj stolicy głównój tego pa 


oddział maszerujący z Delhi, dwa razy póbił nie- 
przyjaciela w dniu 15tym i 18tym. 
Z drugićj strony królestwa Oude, na granicy 


 Asińngpur, dowiadujemy się że obawiano się żam4ą- 


chu z powoda poruszenia powstańców w Dźurpur 
i Benares. Ale oprócz wojsk przybyłych z Kalku- 
ty, mamy tam ważnego sprzymierzeńca w ośobie 
xięcia Nepalu, na czele gurków. j 

W Radżputanie wszystko zapowiada zawichrze- 
nia jakich się powszechnie spodziewano. Odóśso- 
bńione garnizony téj prowincji nie bardzo ludnej 
a obszernćj, dały pierwsze przykłady powstania 
w Neemuch,Nuserabad i Dźurpur. Wiadomo żę ña- 
wet wojska z Bombay nie mog oprzeć się zara- 
ednakże dotąd 


utrzymuje się w Radźputana: AIE ostatnia poczta 
zapowiada nam dość ważne poruszenia Ww ga 
Acirś. Donoszą ta 
è, że powstańcy w Kolahsą liczni. Jednakże| spó- 
kojność tego terrytórjum nie jest zbyt ważną 
dla nas potrzebą i droga która przez ńie przecho- 
dzi, zawsze jeszcze bezpieczną jest dlą naszych 
wójsk idących z Bombay dò Indostanu. 
Zawichrzenia wschodniego Bengalu, nie są nie- 
bezpieczne. Oddziały powstańców są tam odóso- 
bnione i zbywa im fa zapasach mianowicie żywno- 
ści i amunicji. W ogóle w ostatnich doniesieniach 
niema nic takiego, coby mogło nam sprawiać szćze- 
gólne zadowolenie, ale nie ma też nie zatrważają- 
cego, Takiego rodzaju nowiny ótrzymywać bę- 
dziemy przez niejaki jeszcze czas zapewnie. | Ro- 
bota która nam tam pozostaje, małó się jeszcze 
zmniejszyła, ale wykonywamy ją tak szybko jak 
tylko można i z powodzeniem. Byliśmy żwycięz- 
cami we wsżystkich walkach i rząd kalkucki mógł 
osłać już posiłki do Kantonu. * (Jur. des Deh 


* PODSKARBI WESSEL | 

Dostały się nam w ręce papiety, których war- 
tość historyczńa jest niezmierha, bo -służą nietyl- 
ko do wyjaśnienią charakterystyki wielu ważnych 
osób za czasów Stadisława Augusta, ale malują 
nam całą epokę tych dziejów, przedstawiają nam 
stronnictwo nieprzyjazne królowi. 

Jażeśmy przywykli do narzekań, że znamy ma- 
Jo owe czasy, przywykliśmy do oglądania *'no- 
wych widoków w przeszłości, za lada wydaniem 
jakichkolwiek Pamiętników albo materjałów. Nie- 
zmiernie wiele pozostaje do zrobienia, do wyda- 
nia. Ale rzecz dziwna, teraz właśnie ná scenie pi- 
śmienniczćj pokazują się zabytki historyczne pier- 
wszego» znaczenia dla nauki, materjały, bez. któ- 
rych ańi marzyć można było o napisaniu historji. 
A jednak ludzie naukowi opisali panowania całe, 
rzucali poglądy, stanowili systematy, często béz 
podstawy, oczywiście, gdy źródeł głównych nie 
mieli pod ręką, gdy ich nauka nieznała. Jak pojąć 
panowanie Zygmuuta starego bez. Tomicianów, 
sejm udji lubelskiej bez dyatjusza sejmu świeżo 
teraz wydanego, jak pojąć znaczenie rokoszu Ze- 
brzydowskiego, bez wydania urzędowych o tem 
aktów, jak myślóć o historji prawa, bez wydania 
jego pomników? Tak i tu znaszemi papierami. Jak 
pisać dzieje Baru bez poznania papierów podskar- 
biego W essla? Działacz to pierwszego rzędu i w cią- 
gu pięcioletnich zapasów stoi ciao na pierwszym 
planie. Mamy w ręku listy pisane do niego od 
różnych potężnych wpływem i znaczeniem osób; 
listów tych mnićj więcój będzie do sześciuset, 
liczby ich rzeczywistój wykazać nie jesteśmy 
w stanie, bośmy się nieobrąchowali jeszcze z te- 
mi bogactwami historji. Dalćj, pisze do Wessla 
osób mnićj więcćj czterdzieści — cała stąrszyzna 
końfederacji, kobiety, ajenci, marszałkowie. Są tū- 
taj i poufne listy i listy pisane cyframi, depesze, 
plany, projekta i mowy, noty dyplomatyczne itd. 
Oprócz naszych, pisują do podskarbiego wielkie 
figury dyplomatyczne innych państw ż owego 
czasu, ministrowie, posłowie, źjenci, Xiąże Choi- 
seul, Viomenil, Chateaufort, Durfort i t. d. - 

Jak pisać dzieje wojny domowej za Stanisława 
Augusta, bez rozpatrzenia się w tych papierach? 
Szczęśliwy jakiś wypadek wyratował je ż podda. 
sza, z uchirony domowej. gdzie z upływem czasu 
może by się potraciły, albo padły ofiarą robactwa; 
ze stratą ich wieleby przygasło swiatła i wiele 
pozostałoby zagadek w historji owćj, wiele , nie- 
rózwikłanych zdarzeń, wieleby fałszywych są- 
dów o ludziach i wypadkach weszłó do nauki, 
dò historji. Nierownamy listów do pądskarbiego 
z Tomipiańnami. „akta Zygmuntowskie przechodzą 
dobrze ważnością swcją papiery o których inó- 
wimy, ale to jedynie li tylko ze względu ilości. 


Zbiór /xiag, dwudziestu. kilku, zadrukowanych 
w arkuszu, oczywiście większy „przyniesie poży- 
tek nauce, jak zbiór kilkuset listów, któreby ` się 
może na dwa tomy ósemkowe:żłożyły: Ale w:téj 
ilości, wszechstronności Tomicianów; że tak po- 
wiemy, leży ich zasługa, wyższa nad „papiery 
Wessla, W:Tomician»ch więcej osób pisze, , Wi- 
dać też działania rządu, a więc samo ognisko, sa- 
mo. jądro historji. W papierach W essla jest je- 
dnostronność; pisuję tutaj jedno stronnictw o prze 
ciwne królowi, ale i to jednak zbiera się do kupy, 
a wszystkie odcienia konfederackie figurują w tych 
listach. Obraz tu żawsze nie całej Polski, jak 
w. Tomicianach, ale prawie połowy Polski; obraz 
ito, w mniejszych nierównie rozmiarach ale. za- 
wsze obraz wysoce historyczny, wysoce prawdzi- 
wy, wysoce ważny. Jak powiadamy, materjał 
naukowy w nich schowany, pierwszego jest rze- 
du., Cobądźby się napisało o jeneralności, o, woj: 
nie ` konfederackićj, bez; tych papierów byłoby 
mniej wierne, mnićj całkowite. Tak też niedawno 
mieliśmy w ręku papiery sejmu eztero-letniego, 
same oryginały, samą kużnię praw; rezultaty o- 
brad drukowane są pog gazetach i; dyarjuszach, 
ale rzeczy, daleko ważniejsze, projekta, poprawki 
do projektów, wnioski, powody: do nich, są w rẹ; 
ku prywatnem. I pisać tu historję? . A wołają na 
ludzi nauki, krytycy i recenzenci: :,dosyć przygo- 
towań, trzeba wziąć się do rzeczy. ** 

_ „Bistorję pierwszych lat panowania Stanisława 
Augusta opisywał Rulhiere i z niego głównie 
czerpali wszyscy, którzy się brali zawczasu do ja- 
kiego takiego obrabianią owéj historji. Pamiętui- 
kowych materjalów i swoich i obcych mamy wy- 
dane mnóstwo, a więcćj ich nierównie w rękopi- 
smach się ukrywa. Pamiętnikowe owe źródła.mo- 
gą jednak wyjaśnić tylko, podrzędne. sprawy, 
'szezegółki, odkrywać zamiary. dostarczać rysów 
do charakterystyki osób. . Potrzeba wydawania 
materjałów, zawartych w urzędowych aktach i 
w listach prywatnych, dla tego: by prawda, całą 
na wierzch wylazła, Na pierwszą taką próbę od- 
ważył się niedawno Szczęsny Morawski. 

Zbierał też materjały 1 Stanislaw Kaczkowski, 
ale te gdzieś przepadły. Lepiejby zrobił, gdyby 
poświęcił „się wyłącznie takićj kwerendzie, jak 
tem, że wziął się do spisania dziejów, Xıażka j je- 
go jest niepórządnym zbiorem faktów, nie powią- 
zanych z sobą żadną organiczną nicią, żadnćj cha- 
rakterystyki czasów, żadnego poglądu w nićj nie 
ma. Dla uważnego czytelnika znajdują się tam na- 
wet luki. Cała robota zbyt dorywcza, ze zbyt 
mętnych. źródeł czerpana, bo i z doniesień Kran- 
‘tza, z którego całe ustępy autor cytuje w texcie 
iw oryginale niemieckim, nie zadając sobie nawet 
tyle trudu, by te ustępy przetłómaczył na polskie, 
Autor dużo zdarzeń niewie, a nawet rozumowa 
niem dochodzi daty tego lub owego zajścia, téj 
lub owój bitwy, jak gdy by rozprawiał o czasach 
przed-historycznych narodu, w których krytyka 
historyczna oznacza liczbę i doby różne rozwoju 
narodowego. ; Zamało znać musiał tych materja- 
łów, kiedy: takićj krytyce faktów czas swój po- 
święcał, bo po cóż tego rozumem, stosowaniem, 
dochodzić, co może się wybić w rezultacie i zna- 
leżć można, aby tylko poszukać, o czem przeko- 
nać się latwo. Do tego, Kaczkowski pisał z u- 
przedzeniami pewnemi, i że czemu nie dziwić się 
nam, była to i manjera chwili i że dużo ludzie o- 
gólnych sądów, fałszywych rozumowań, faktów 
jednostronnych słyszeli, by się wynieść w pier- 
wszćj chwili nad poziom przesądów. Wszyscy 
ślepo wierzyli w Rulhiera, który pisał pieknie, 
obrazowo, malowniczo, więc i tem już saąmęm | ci- 
skał urok na masse swoich czytelników. A jednak 
ogromnie by się zawiódł, ktoby się chciał nau- 
czyć historji Z Rulhiera, 

Materjalów niezmierne jest mnóstwo, mocich krą- 
ży porękach naszych, ale o tem więcćj wiemy, jak 
wiedziało poprzednie | pokolenie, bo obudzona dziś 
silnićj jak za niego nie było, chęć poszukiwań, 
miłość do pamiątek. Morawskiemu starczyło ma- 
terjału, gdyby wytrwał w swojem przedsięwzię- 
ciu, na kilkanaście tomów takich jaki wydał, úle- 
Pionych li tylko z ulotaćj pisanćj literatury. Cóż 
mówić o źródłach rządowych, o archiwach ró- 
źnych państw. w których być muszą ważne rze- 
czy? Bez poznania tych ostatnich, historja będzie 
napół prawdą, stanie napół w cieniu, a jakże tu 
wierzyć swoim wiadomościom, chociażby pozna- 
ło się wiele z ogromu literatury rękopiśmiennej? 
Kitowicz znakomicie się przyczynił do; pojmowa- 
nia czystszego konfederacji nia YN 8) NACJI przeciw-stanisiawow- | sprawie swej. służy 1 roczimie, 90 mu pOCI ODA, | JOD ino o -stanisiawow* 


= 6 — 
skich, ale i tam plotek dużo, za; których prawdę 
kto zaręczy? ale i tam dat nie ma żadnych. , Otóż 
by najw yraźniej przedstawić ubóstwo naszę w tym 
względzie, powiemy, że.w literaturzewydrukowa- 
nój na gały ciąg lat, sześciu, (1786—73), ledwie 
znamy. z. pewnością dat kilka (mówimy tutaj je- 
dynie o dziejach konfederacji), . a co robiła. np. 
jęveralność, nad czem obradowała +w Cieszynie i 


Przeszo wie. oprócz kilku zaleciałych wieści, o tem | 


nic zgoła nie wiemy. Teraz łatwo jest pojąć, ile 
takie | papiery jak Wessla, mają znaczenia histo- 
rycznego. 

Wessel, jeszcze za panowania Augusta Igo 
odegrał świetną rolę i zajął znakomite ataqowisko 
w kraju; z jenerała wojsk koronnych został woje- 
wodą łęczyckim, późnićj zaś podskarbim wielkim. 
KZP) imie swoje do wielkiego wypadku, 

który wyglądał na bankructwo narodowe, gdy 
sejmy nie dochodziły i dla tego nic postanowić 
nie mogły co do monety, Weal uniwersałami 
swojemi ogłosił w Koronie; sławną ową redukcję, 
która tyle osób zubożyła. Związany podaniami, 
przyjaźnią, usposobieniem jedpakowem do dwo- 
ru, zapisał się do liczby stronników saskich. któ- 
rzy broniąc formy rządu jaka była, cheieli też sze- 
reg Augustów zatrzymać na tronie.  Bogatym nie 
był, ani z siebie, ani z żony, Wielopolskićj z do- 
mu, Jedynie co tylko związkami rodzinnemi mógł 
imponować szlachcie, która dla tego sąmego mi- 
lej spoglądała na Wesslów, że królewiczowa 
Konstanta była Wesslówna z domu. 

Szlachta widziała w, królewiczowćj zabytek 
czasów świetniejszych, widziała synowę Jana HI. 
Dla tęgo i król ją czcił, dla tego i Wessel błysz- 
czał w promieniach jej „majestatu, juko rodzony 
synowiec. Królewiczowa też miała dla niego wie- 
le przyjaźni; jemu nie zaś komu innemu sprzeda- 
ła. Pilicę. Królewiczowa reprezentowała dawne 
czasy, ze Śmiercią zaś Augusta Illgo już czasy 
saskie były dawne i dla tego wzdychala do nich 
szlachta. W essel poszedł 7 za tym ogólnym popę- 
dem. Powstając przeciw reformom w kraju, wal- 
czył za sprawą, która nie miała nadziei, to jest za 
dworem saskim. (rodził się potem z królem i goie- 
wał się z nim, stosownie do chwilowego polože- 
nia kraju; aż wreszcie jawnie, otwarcie uderzył 
w oppozycję; przeszedł z całym swoim taborem 
do obozu konfederackiego i zasiadł w jeneralno- 
sci; Papiery nasze nic A mało co mówią o dzia- 
łaniach Wessla przed rokiem 1768, a wszystkie 
do następnćj epoki się odnoszą i pokazują czem 
był, co znaczył pomiędzy szlachtą. 

Powiedzmy to jednakże z góry, że Wessel nie 
był bez zarzutu, kiedy wchodził do ostatnićj spra- 
wy. Gadano wiele na niego, wiele mu wyrzucano. 
Oskarżanie wzajemne weszło w modę, owszem, 
było zawsze u nas w modzie. Stronnictwa nie 
przebaczały sobie, a kiedy się czerniły, to już na 
dobre. Wessel należał do tej pośrednićj warstwy 
narodu, a raczćj do tćj klassy ludzi, co to siebie 
niepewna, bojąźliwe stawiała kroki na polu dzie 
jów, co to niewiedziała jak sobie ma postępować, 
zeby się utrzymać na zajętem stanowisku, co to 
chciała wszędzie'i zawsze rej wodzić. Cecha to o- 
golna wieku, cecha zepsucia, jakie nurtowało spo- 
leczeństwo nasze. Filozofja, brak wiary, egoizm, 
to wybitne przymioty ówczesnego społeczeństwa. 
Intrygowali wszyscy, zdradzali wszyscy. Z całej 
massy ludzi historycznych tćj epoki, ledwie kil- 
kanaście znalazłoby się postaci nieskazitelnych, 
można ich ua palcach wyliczyć. Błędy, wykrocze- 
nia innych były większe albo mniejsze, ale za- 
wsze były, zawsze dawały powód do zgorszenia 
publicznego, Taką niepewną sławę pozyskał i 
Wessel, wprzód zanim wystąpił w szeregach jeve- 
ralności. 

Papiery nasze ukazują go tutaj w nowem zupeł- 
nie świetle. Od pierwszego zawiązania się konfe- 
deracji, zaraz Wessel czynny, niezmiernie czynny, 
czynny przez lat pięć bez ustanku; wszystkiem 
się zajmuje, wszystko go obchodzi, całćj roboty, 
całego kłębka nici trzyma w swojem ręku. Gdy- 
by nie Wessel, jeneralności wcaleby nie było i 
Bar skończyłby się w kilku miesiącach. Jakoż 
w istocie wparli go do Turcji bardzo prędko je; 
nerałowie TRNA Na jesieni 1768 roku Już 
nie bylo w Polsce konfederacji, wybuchła ona i 
znikla, niedobitki przeszły zagranicę. Wtedy to na 
plac wychodzą biskup kamieniecki i podskarbi. 
Biskup dyplomata, ciągle w podróżach, po Dre- 
znach, Wiedniach, Paryżach. Biskup rozerwany, 
choćby chciał nie może działać w kraju. Służąc 


sprawie swój, służy i rodzinie, bo mu pochlebia, | jeszcze do widzenia. 


że brat jego dźwiga laskę, , że. w:ręku swem trzy- 
ma niby wodze rządu Rzplitej. ak. sposobem 
działanie wewnątrz zostawił całkiem dla Wessla. 
A Wessel odnawia konfederację w Biały, stanowi 
marszałków po wojew odztwach i, powiatach, TO- 
bote skończoną : w pół roku, przedłuża na prze- 
ciąg czasu pięcioletniego. Nie hył. to, juź Bar, 
ale była jeneralność. Zle u nas rozumieją rzeczy, 
konfederacje, zawiązane na Podgórzu krakow> 
skiem, z których potem jeneralność: poszła, UWĄ- 
zając za jedno z Barem. To była: robota osobna, 
która się;tylko manifestowała Przy tem, przy czem 
manifesto wał się podkomorzy różański; przecież 
i Barscy tak samo podnosili chorągiew radom- 
ską i uważając swoje wystąpienie za dalszy ciąg 
poprzednićj konfederacji xięcia Panie kochanku, 
dawnćgo marszałka powoływali do laski; Kra- 
siński podnosił ją tylkożz początku, tylko tymezą- 
sowo, aż do przyjazdu xięcia, Potem już dopiero 
jeneralność uznała marszałków barskich inastąpi- 
ła jedność, ale gdyby, jak powiadamy, nie działał 
Wessel w zimie 1768 — 9, nie byłoby weale' tych 
zapasów pięcio-letnich: był ou ich duszą i przed 
upadkiem i po upadku PIŚTY ABSJARE, (d: A) 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Byszewski Arnold obyw. 
z Borowa nr 634, Bilewicz 
Woje: obyw: z Birid BrE 
603, Czosnówski Tytus ob. * 
z Rzyglioćw nr 476, Gra- ° 
bowscy Ant. i Władys. hr. 
Bronowic nr 634, dubień- 
ski Stanis. hr. z Turny nv 
1245, Morzycki Ant. ob. 
z Głaenaia nr 585, Pstro- 
koński Adam ob. z Łękiń - 
ska nr 585, Ratomski Ze- 
firyn obyw. z Igołomi nr 
414, CY Eligjusz 
obyw. z Biszczy nr 414, 
Skotnicki Ant, ob, z waz” 
gawy nr 556, Wężyk Wil- 
helm obyw. z Witulina nr 
613, Wodziński Józ. obyw. 
z Żabórótwike de 584, Cho- 
łoniewski ‘Hipolit Jitograf 
z Lwowa nr 2241. 


WYJECHALI z WARSZAWY. 
"Cieleccy Maxy. ob. do 
Zygier i Józ. ob. do Le- 
niów; Górski Jan' ob. do 
Woli Pękoszewskiej, Kú- 
szel Józ. ob. do Sielmacho- 
wa, dempicki: Hen. obyw. 
do Zagajewa, Mirosławski 
''Stapis. ob. "do Falborka, 
Niemierycz Alex, ob. do 
Milewa, . Radoński Floren- 
tyn obyw. do Dzierzbina, 
Stawiarski Ign. ob. do Lu: 
bojewa, Tymowski Kazim . 
ob. do Postękalie, Ulato- 
wski Fran ob. do Gutko- 
wa. Wałewski Karol ob do 
Parzymiechy , Wojsiatycz 
Józ. ob. do Grodna, Dem- 
blin Hen. hr. do Wiednia, 
Puszet Jakób kap. do Nie- 
miec, Rostworowski Juljan 
ob. do Wrocławia. 
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dnia 4 Lutego 1858 roku. 
żądano aż 
Monety. Bieda: „Bo. ko 
pál- -imperjały rossyjskie ove 0D. c» 5 j5 — 
Dukaty hollender skie nowe wazne =, Fr Tt 
E apie ry. i złoroły b 
dhli, skar. (4%) za 109 rs. (oprócz kup. > 1814 12 | — | —. 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (£%5%) | — | — | — | — 
Listy zastawne biale If okresn (oprocz 
kupona ) (4%) „+ za 100 złp, | — |] m | m 
Listy zastawne biale MI, okresu. (oprocz i 
kuponu) (405) « za 15 rs. | 14 | 83 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. Aba Aj 
kupouuj) (4%) . Sia Bogaci 4 
Cert. banku na obl. eż. lit. A na ` 300 at. — | | — | — 
e ż lit, B. na; 200 zł, bez proce. | — | — | — | — 
proceutowe (5%) | — | — | — | — 
Dowody (Róni Centr. Likwid. za 100 zh LUD LU GOL fraL2 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 |: ; Po 
oprocz kuponu (5%) 112] 92 | 112] 42. 
z roku 1855 — |= | 114] 43 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. |—]l—4]1—] — 
Qbligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle- : 
stwie Pols kiem (5%) zu rs. 750 142) 50 | — | — 
w ex ije, | | 
Berlin 100 Tal. 2 M.| 100 95 | 400; 80 
R w 100 Tal. |k. tu) — | — | — 6i 
Gdańsk: 09050 100 TAN O|2AN PILE ENN IRES GTE 
CEO ac 100/Tak. k. ; boze l — | 290 | mit 
Manibus. . Ry 300 BMk. |2 MALON AO ŻW ee 
Londyn + + «+ 1Ft. St II MIF 6 BOG SEN 
Moskwa RIRO GOFRE KO tA I rpg: AgS] ali 
Betersburg oine. 5x4. 11007Rsx= [l MeF 100, m a | — 
ORA ZET N Oda YE ZEW | ng TEA Bye 
Paryż b, 300 Fran.|2 M.| 81 | 45 | — | — 
i 300. Frá TUMI T LIYO Tp a 
Wiedeń:«/2.+/0./. 150 Z4R.|2.M.| a71 80 | mive 
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Wartość kuponu bieżącego 0d obl. skar, Rs. 1 kop. 377% 
od listów zastawnych kap. 7 
od nowćj rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 5612,g 
NRPRECYPIEN Poe: Pidka CE: STB LYS Suknię wala cian zadÓ AA PO S 
TEATR WIELKI. Jutro: Katarzyna córka ban- 
dyły. 
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wojny y Krymskićj i i innych obrazów. — Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połowę.— gZ* Tylko przez krótki czas 
(Ner 336.—46.) 
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